
Rok 3 Kalisz dnia 2 8  Kwietnia (10 Maja) 1872 r. M S I .

^schorl słońca o godz. 4 m. 16 r.
Zachód „  7  3 8  w .

dnia 15 „ i i .
^ z y b y l o  „  7  4 4 .

schód księżyca we dnie.
aohód „ o god. 10 m. 22 w. K A L I S Z A M I ! Dziś SS. Izydora i Antoniego B,

D. I l  „ Maraerta Biskupa.
„ 12 „ N P. Maryi Łask. i Pankr. 
„ 13 „ Serwacego Biskupa,

C ena o g łoszeń :
za pierw sza 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny wiersz po kop. 3.

Q - A Z ~ R T A  IM IIL A -ST -A _ Z  J E G O  OTCOT . m
P iątek  dnia flO m aja 1899 roku.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

W  zeszłą, niedzielę, jako  w dzień odpustu , 
k o c i o ł k u  ogo G otharda we wsi R ypinku od- 
Sab° s° lenne nabożeństwo z wystawieniem  N. 
akram entu. Sum m ę celebrow ał jks. kanonik Ko- 
dsiewicz; kazanie w ygłosił jk s. Romanowski, wi- 
^ ju sz  z Dóbrca. Z powodu ciasnoty kośció łka i 

to h *?’ większa cz§ść zgrom adzonych z p rzy k ład n ą  
j; bożnością korząc się przed tronem  Stwórcy, słu - 
 ̂ ała mszy św. na cm entarzu . W zruszający by ł wi- 

kiedy w czasie wielkiego kanonu zabrzm iało  
. c2Jtne „Św ięty Boże,” k tórem u cały ludek bo- 
ł  Padłszy na ko lana, tow arzyszył.

Wi« i3 to rja  kościółka Sgo G otharda, k tó ry  już  w XIV 
eku istn ia ł, je s t  nader in teresu jącą ; przeto o ile 

miejscowych będzie można zasiągnąć wiado- 
oin w Jetl^ m z najbliższych num erów Kalisza- 

1,8 podać nie om ieszkam y.
!j " •  D rukiem  Czerwińskiego w W arszaw ie wy 
a°y zos ta ł obecnie, przez ks. Zenona Chodyńskie- 
' dy rek to ra  sem inarjum  W łocław skiego, niezna- 

j Podotąd pierwszy synod K arnkow skiego, jako 
cybiskupa z r. 1583. Synod ten  odbył się w Ło- 
czu; ważny on je s t z tego względu, że w yjaśnia 

I Cżątek sem inarjum  duchownego w K a lisz u i u s ta ­
ją Jego datę  na rok 1583, nie za ś  ja k  do tąd  mnie- 

no na r. 1591 lub 1593. N adto do h isto rji na-
■ ego praw odaw stw a dawnego, synod ów dostarcza 
o ?Cze i ten  szczegół, że duchow ieństw o nasze

to wiadomo z dziejów), insty tucję try b u n a łu
■ tonnego przyjm ow ało z w ielką obawą o swo- 
A Juryzdykcję. K ilka jego artykułów  tra k tu ją  
tów 0 sP °s°bie w ybierania sk ładek  dla delega- 
te" duchownych na tenże trybunał. W dziełku

składającem  się z 68 stronnic i uoszącem ty- 
de 1 „Synodus A rchidioecesana G uesnensis praesi- 
,  nte Stanislao K arnkow ski etc.,” m ieści się ró- 
n ’eż nieznany synod (jak  tw ierdzi wydawca), zwo- 
3  jeszcze za arcybiskupa Uchańskiego w Gnie- 
Ł® r* 1580. Dom niem anie to  w yprow adził wy- 
5j'vCa z treśc i synodu, gdyż odualeziony przez 
4..8o rękopism  nie w skazuje ani kto go zw ołał, 

tz asu  jego  zw ołania. Synod ten  zaw iera ró- 
i, leż ciekawe szczegóły, między innem i i te: że 
 ̂ biin rzucono myśl, żeby z deputatów  ducho- 

^ych, wchodzących w sk ład  try b u n ału  koronne- 
dl' utworzyć oddzielny jeneralny  sąd  duchowny 
8j 8praw kościoła doczesnych t . j . :  podbioru dzie- 
J c,n i bronienia całości dóbr kościelnych; gdyż 
j a d a n ie  deputatów  duchow nych w spraw ach 
,t leckich w soboty tylko, daw ało im czas na u- 
d^?°wienie oddzielnej korporacji sądowej. Obok 
je powyższych synodów, książka ta  mieści tak- 
^  1 nie wydane dotąd  listy arcybiskupa odnoszą­
c e  do sem inarjum  w Kaliszu; z nich widać, że 
< kowski d ługo był niepewnym: czy sem inarjum  
i f y in ^ ić  dla swoieJ arch idjecezji przy  kollegjum 

iJ^Kiem Poznańskiera, czy też przy Kaliskiem.
przedmowie do tego dzie łka  skreślonej przez 

ti» { (R y ń sk ieg o  w języku  łacińskim , są wyjaśnie- 
bistoryczne rzeczy, tym że dziełkiem  objętych. 

j0'7  U rządzona w K aliszu filja B anku Polskie- 
mnkcjonować zacznie w dniu I (13) b. m.

d()A ' Zapowiedziane przez nas widowisko na cel 
, u j ? czynny sk ładać się będzie z dwóch przed- 

7 leń, a  te  odbędą się w dniu 25 i 26 b. m.
^  °degrane komcdje: „Z siedmiu najbrzyd­

s i (powtórzenie), „W ycieczka za g ran icę” (ze 
L n'Vettl). i „Dwaj mężowie,” a nadto będzie de- 

^ acJa i żywe obrazy, 
i rT~ . W zeszły poniedziałek burza  z grzm otam i 
i ęsistym, choć nie nawałnym  deszczem, odwilźy- 

-pragnioną ziemię. Po nadzw yczajnej w tej po-

żądanym  na zasiewy; widać też dobroczynne jego 
sku tk i po odżywieniu drzew  i roślin. W czasie 
burzy powyższej uderzy ł grom  w pobliżu m iasta.

— U pały tegoroczne przysp ieszy ły  wyrób lo­
dów w cukierniach, k tó re  zaczęto tak  w nich ja k  i 
obnoszone po mieście sprzedaw ać już  od 1-go bie­
żącego miesiąca.

Żal bierze, p a trząc  na ów tak  piękny, tak  
gustownie i trw ale  zbudowany m ost kam ienny łą ­
czący miasto z W rocław skiem  przedm ieściem ; dzi­
siejsza jego ru ina  sm utne czyni wrażenie. Nie po ­
trzeba  być żadnym  technikiem , iżby nie przew i­
dzieć, że jeszcze kilka powodzi i jeszcze czas k ró tk i, 
a dzieło to  kosztow ne i tyle pożyteczne, runąć 
może. Pęd wody z pobliskiego foluszu sta je się 
przyczyną zniszczenia tak  zabrzeży niegdyś ocem­
browanych ciosem, jak  zarazem  m ostu i ulicy R y­
bnej, k tó ra  z każdym  rokiem  się uszczupla, a za 
to koryto  rzeki niezaham ow ane cem browiną, roz­
szerza. W cześnie przedsięw zięta restau rac ja  przy­
czółków m ostowych i bulwarów jest koniecznie po­
żądaną; dziś ła tw iej to  uskutecznić, niż w czasie, 
kiedy m ost runąć może, a w razie takim  nie obli­
czone szkody powstać m ogą tak  ze zniszczenia się 
dzieła tyle trw ałego  od la t już 50-ciu w ytrzym u­
jącego przecbód największych ciężarów, ja k  i ze 
względu, że byłaby zatam ow aną na czas długi ko­
m unikacja ze stroną, z k tó re j głów nie przycho­
dzą wielkie frach ty  handlowe z zagranicy. Ó re ­
stau rac ję  tego m ostu toczy się proces —  i to  je s t 
głów ną przyczyną odłożenia reparacji.

—  Lekkom yśluość wyrobników bywa Często nie 
do darow ania: przed  kilku  dniami" Jeden z nich 
ciągnąc z całej siły przy tro to arze  ulicznym wóz 
tragarsk i, w ypuścił d ług i i sterczący dyszel, k tó ­
rym skierowawszy się z gw ałtow nym  i nagłym  im ­
petem  na tro to a r, p rzeb ieg ł musnąwszy szyję j e ­
dnego z przechodniów. Szczęściem, że tenże wi­
dząc grożące niebezpieczeństw o zd o ła ł się nieco 
uchylić; instynktow ny ten  ruch ocalił przechodnia, 
k tó ry  padłby  niewątpliwie o fiarą  od przebicia szyi 
dyszlem. Szkoda, że przechodzień nie oddał win­
nego pod uk aran ie  policyjne, k tó re  dla lekkom yśl­
nych je s t  n au k ą  konieczną, a d la  ogółu pożytecz­
ną, jak o  zabezpieczającą od skutków  często sm u­
tnych, i niespodziane pociągających za sobą n a­
stępstw a.

—  Każdy zakład  publiczuy a do tego pożytecz­
ny, zasługuje na poparcie. Ń iedbalstwo nasze do 
przedsiębiorstw  wzbogacających k ra j, zdaw na od­
dało  mnóstwo korzyści w ręce przybyszów. Cza­
sy dzisiejsze pokazują, że n a s ta ł u nas zw rot ro ­
zum niejszy i pogląd więcej zdrowy, bo i swoi po­
czynają iść w zapasy h an d lo w e" i przem ysłow e 
z przybylcam i, jacy zwykle po w yzyskaniu, drw ią 
sobie zwykle z naszego lenistw a i braku rozsąd­
ku praktycznego. To wszystko powodować nas 
winno do popierania szczerego zakładów  przem y­
słowych, znajdujących się w rękach  krajowców; 
należy jednak  pozbyć się obok tego owej śm ie­
sznej, szkodliwej i niedorzecznej zasady: że tylko 
obce lepsze jest, niż swoje. Z ak ład  mleczny na 
Rypinku ta k  pod względem sanitarnym  ja k  i p rzy ­
jemnościowym niezaprzeczenie pożyteczny, daje do­
wody ciągłej usilności i postępu; te ra z  ńp. o go­
dzinie 6-ej z rana i o 8 ej wieczorem, goście bę­
dą mogli dostaw ać mleko świeże od krów i kóz 
w tychże godzinach, w ogrodzie na zażądanie doić 
się m ających. N adto zak ład  utrzym yw ać będzie 
wodę salcerską i piwo grodziskie tak  upow szech­
nione za granicą, a u nas mimo swych skutków  
leczniczych, prawie wcale nie znane.

— Rozpoczęto już  staw ianie łazienek  letnich 
na rzece, a z uwagi na panujące ciepło i kąpiele 
w krótce zapew ne się rozpoczną.

— W dniu 15 b. m., o godzinie 4 m. 21 poi 
południu przypada pierw sza kw adra księżyca; — I

kalendarze spraw iają nam największe złudzenie, 
bo swą wróżbą zapow iadają od dnia dzisiejszego do 
końca bieżącego m iesiąca najp iękniejszą pogodę. — 
Ciekawa rzecz, czy d ruga przepow iednia sprzeczną 
pierwszej nie będzie, to jest: „że co kalendarze gw a­
rzą, to P ank racy  i Serwacy z Bonifacym czem in- 
hem obdarzą.”

—  O ciem niały i sparaliżow any W ładysław  W it­
kowski, skutkiem  ciężkich kalectw  swoieh nie mo­
gący pracować, a tem sam em  rzeczywiście godny 
współczucia i pomocy osób dobroczynnych, p rzy ­
pom ina się im , pozostaje albowiem znowu w do- 
tkliwem  ubóstwie i niemożności zaspokojenia p ierw ­
szych a koniecznych potrzeb życia.

— W dniu 8 b. na., niezwykle liczne grono 
krew nych, p rzyjació ł i znajom ych odprow adziło 
na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. Iza­
belli z W itowskich Grodzieckiej, wdowy po niegdy 
P ro k u ra to rz e  przy T rybunale Cywilnym w Łomży.

Na wzniesienie nagrobku i p ły ty  pam iątko­
wej dla śp. D ra Jan a  B oesego w kan to rze 
wydawcy „K aliszan ina” p rzy jm ują się ofiary.

Na cel powyższy złożono w ekspedycji „K alisza- 
n iua” od pani Józefy Glotz rs. 6 i od D ra #  rs. 3.

Korespondencja Kaliszanina.

I - ł lS T lf  Z W A R S Z A W Y ,

IX. ,iif

Dnia 3 maja 1872 roku.

W poważne ciało szanownych praw ników  n a­
szych u derzy ł p iorun. P iorun... zk ąd ?  Ni z tąd  
ni zowąd grom  s traszn y  rozleg ł się z ram  pew ne­
go pism a, k tó re  jakkolw iek  cztery  m iesiące istn ie­
nia dopiero liczy, okazuje wszakże żywotność i ru ­
chliwość, jak ie  srom  w stydu na czoła większej 
części redak to rów  pism innych, sprow adzić by po­
winny. Mówimy o Niwie. A rty k u ł w stępny z d. 
15 kw ietnia, w ziął sobie za p rzedm io t wykazać 
społeczności polskiej działalność naukow ą naszych 
praw ników , zasług i ja k ie  ta  szeroko rozpostarta  
w społeczeństw ie naszem  kasta , społeczeństw u te ­
mu oddała. I w ykazał. W ykazał niestety , iż pod­
czas, gdy lek arze  nasi mimo podwójuie pracow it­
szych obowiązków, ani na chwilę nie p rze s ta ją  śle­
dzić za postępam i nauk i i wzbogacać lite ra tu rę  
ojczystą najśw ieźszem i jej zdobyczam i,— praw nicy 
tym czasem  z założonem i rękam i p rzy p a tru ją  się 
apatycznie, ja k  ciem nota na podobieństwo ra k a  to ­
czy ich w łasne ciało i nic nie robią, ale to  lite ­
raln ie nic, aby wyjść ze stanu  odrętw ienia um y­
słowego, za k tóry  potom ność zażąda od nich 
w przyszłości sprawiedliwego rachunku. F o rm u ł­
ki i form ułki poch łan ia ją  ich żywotność w biurze, 
(mówimy o ogóle,—w yjątki na uszanow anie z a s łu ­
gujące wszędzie się znajdu ją), a po za biurem  
dolce fa r  niente w otoczeniu nie bardzo dostojnem  
dla czcicieli Tem idy.

Ale nie o działalności ich domowej a r ty k u ł 
w zm iankow any mówił. Mówił o działalności ich 
naukow ej, k tó ra  praw dę powiedziawszy sprow a­
dzoną być może do zera. K ilka zacnych osobi­
stości k rzą ta  się, pracuje, wzbogaca lite ra tu rę  na­
rodową cennem i praw niczem i przyczynkam i, reszta  
nie robi nic. Grom więc u derzy ł "w nich sp ra­
wiedliwie, acz wcale nie spodziew anie. Ale żeby­
ście wiedzieli jak ie  zam ieszanie pomiędzy niemi 
spraw ił, ja k ie  krzyki wywołał... Bo też praw dę 
powiedziawszy m ógł ich m iłość w łasną obrazić.
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„D w a poko len ia  praw ników  naszych , g ło s i ł  w zm ian ­
kow any a r ty k u ł ,  p o łoży ły  się w grob ie ,  nie z ro ­
biwszy nic, p raw ie  nic d la  p iśm ienn ic tw a  o j­
czystego .”  J a k to ,  pomyśleli sobie, czyżby to  być 
m o g ł o ? —i spojrzeli po za  siebie i — zobaczyli p ró ­
żnię. R um ien iec  w styd u  p o k ry ł  n ie jednego  zdo l­
nego p ra w n ik a  czoło  n a  samą. myśl,  iż k iedyś  o 
n im  p o to m ni pow iedzą; „ m ia łe ś  zdolności, m ia łeś  
n a u k ę ,  ja k ież  ś lady  dz ia la luości nau ko w ej po to ­
bie p o z o s ta ły ? ” ^

Bo w is tocie, mimo in te ll igen tuej ,  a  szeroko  
w spo łeczeństw ie  ro z p o s ta r te j  k lassy  praw ników , 
ubóstw o n asze j  l i t e r a tu ry  p raw nicze j j e s t  p r z e r a ­
ża jące .  P is zą cy  te  s łow a z b y t  bo leśn ie  b r a k  naj- 
e lem e n ta rn ie j szy ch  podręczn ików  praw nych  w j ę ­
zy k u  p o lsk im  c zu ł  podczas  by tności swojej w U n i­
w ersy tec ie ,  aby  n a  sam o w spom nien ie  o nim , nie 
m ia ły  m u  p ły n ą ć  pod  pióro  w yrazy  go rączkow ego  
obu rzen ia .  Czyż nas  nie w styd ,  że  podczas, gdy  
kodf-.x N ap o leon a  od p ó łw ieku  p rz e sz ło  w k ra ju  
n aszym  obow iązu je ,  nie  m am y n a w e t  w p rz e k ła ­
dzie  an i je d n eg o  k o m e n ta rz a , ,  k tó ry b y  tre ść  jego  
w yśw iec ił?  D z iś ,— dziś dopiero  g a r s tk a  wycho- 
wańców b. S z k o ły  G łów nej p om yś la ła  o p rzysw o­
jen ie  go po lsk iem u języ k o w i (m ówimy o z a m ie rz o ­
nym  p rz e k ła d z ie  k o m e n ta rz a  M arc a rd e  go), czego 
zam ia r ,  m ów iąc  naw iasem  w sfe rach  p raw niczych  
z n a la z ł  g od ne  siebie uznanie .  Ale c z e i n u o c z e m ś  
podobnem  n ik t  p rzez  t a k  d łu g i  czas  nie pomyślał . 
Ot...  ap a t ja ,  obo ję tno ść  o to co d ob ro  k ra ju  s t a ­
nowi, d b a ło ść  o w łasne  wygody, b r a k  po części 
obyw ate lskości i ju ż  nie w iem y co więcej.

O p iek u n  Domowy, mów iąc  o cy tow anym  a r t y ­
k u le  Niwy, n a z w a ł  k lassę  p raw ników : strupieszałą  
O b u rz y ł  się n a  to  j a k i ś  zapew ne  ju r y s t a  w Gazecie  
Polskiej zw ąc w yrażen ie  n ieprzyzw oiten j .  Z a p e ­
wne, że w s ło w n ik u  swojej w y ob raźn i  m óg ł by ł 
O p iek u n  przyzw oitszy  w yraz  odszukać , ale co tu  
w yrazy  s ta n o w ią ?  Czy w am  panowie p raw n icy

rem  pew nego  politycznego p ism a, k tó ry c h  ja k  to 
pow szechnie  w iadom o wychodzi ta m  dwa: G aze ta  
P e k iń sk a  i G a z e ta  C hińska .  M ówiłem mu, że dzi­
wno mi, iż d z ien n ik  w sto licy  C h in  w ychodzący  
nic nie pisze o C hinach ,  o r z ec zach  o jczys tych ,  iż 
ca łe  szpal ty  jego  z a p e łn ia ją  b a jd y  o T h ie rsa ch  lub 
B ism ark ach ,  że o s to su n k a c h  ekon om iczny ch  k r a ­
ju  n ie  m a  nic, k r y t y k  l i te ra c k ic h  b a rd z o  m ało , 
a w fe l je tou ie  powieść i  powieść, a  nic p o w aż n e ­
go. W iec ie  co mi odpow iedzia ł:  „ P a n ie  d rog i ,  j a  
d ru k u ję  to ,  co mile j e s t  czy tan e .  N a prowincji 
p a n  dom u p o ż ą d a  poli tyki,  pan i doihu powieści, 
m uszę  więc tern szpa l ty  p rze d  ew szy s tk iem  z a p e ł ­
n iać.” Ależ pan ie ,  o d rze k łe m :  pożądan ie  b e z u ­
ży tecznych  w iado m o s tek  z ag ran iczny ch ,  za rów no  
ja k  i powieści a  o dp y c h a n ie  s t ra w y  poważnej je s t  
chorobą ,  k tó r ą  leczyć t r z e b a ,  a  nie zaś  podsycać. 
O bow iązk iem  pism a je s t  w yrab iać  sm a k  d o b ry  u 
sw oich czyte ln ików , a  nie zaś  s łu żyć  ich pozio­
mym porywom. „ T a k ,  t a k ,  to  'p raw d a  o d rze k ł ,  
ale d la  ja k ic h ś  ta m  idei t rac ić  czy te ln ików  nie

m ogę. vt7N29ii-żvvni snsooacm eł y1buJ  —
T a k  sąd z i ł  o tej kw es t j i  r e d a k to r  poli tycznego

o rg a n u  w C hinach .  Cóż wy na  to ?.......
N ie, po m yś la łem  sobie, n a  to  z łe  j e s t  j e d y n e  

le k a r s tw o .  T r z e b a  kon ieczn ie  aby w y k sz ta łco n a  
a zd row o m yś ląca  m łodz ież  p ek iń sk a  p o s t a r a ła  
się o pozwolenie  r e d ag o w an ia  w P ek in ie  t rzec iego  
p ism a codziennego , t r e śc i  po li tycznej,  aby  mu n a ­
d a ł a  k ie ru nek ,  z a p e łn ia ła  szpa l ty  pow ażn enu  k ra -  
jow em i rzeczam i, a  nie op isem  przedpokojów  m ę ­
żów s ta n u  E u ro p y ,  a  m ożna być pew nym , iż p re -  
n u m e ra to ro w  zy^ka i p rz ez  obu d zon y  e m u lac ję  
p rz y s łu g ę  p iśm ienn ic tw u  o jczy s tem u  odda .

Bo r e d a k t o r  pek ińsk i z k tó ry m  przez  sen ro z ­
m aw ia łem  je s t  w błędzie ,  je że l i  sądzi,  iż z re fo r ­
m ow anie  g a ze ty  z p rzew ażnem  uw zg lęd n ien iem  
rzeczy  k ra jo w y ch  i zmodyfikow aniem  powieści, u j ­
mie m u p re n u m e ra ty .  Czyteln icy , no lens yolens

trzeby ,  że zas tan aw ia  to, — jak  daw niej  ludzie 
okularów  obyw ać się mogli. W ynalazek  takowy 
nie j e s t  nowy, — do E u ro p y  w eszły  one w m  
cie w r. 1300, ale C hińczycy używali ich ' 
w a ją  od  wiele ju ż  d a w n i e j s z o  czasu .  ™ei. 
tn ie  w yrab iano  o k u la ry  nie z e  sz k ła ,  ale f i  k ®  
sz ta łu  górnego . Esk im osi ,  k tó ry ch  n izki s tan  
św iecen ia  u nas w E u ro p ie  z po li tow an iem  ) 
t r a k to w a n y ,  w ynaleźli j e d p a k  inn y  rodza j ojs . 
rów. Nie z n a ją c  wyrobów za .s z k ł a . iu i i  z  
nie m ając  w yobrażen ia  o soczewce szk lanne j,  ł  
ra b ia ją  z d rz e w a  i kości narzędz ie  nieco 9 *
jące  cien iem  w zrok ,  a  obok  tego  o d w raca jąpe 
żące  św ia t ło  od oka  — co w ła d z ę  widzenia V  ̂
w iększa. N arz ęd z ie  to zowią I t t id -Y a g a ,  Co z .
czy „d a le k o w id z - -u d  s«io .tia-iaMiul owoob(sIc’ n0-

— „ R usk .  W ied.” donoszą , że w wąwozie WP 
td iżu  w iosk i ' A n ten ow a  5-t t f j -  d c w i e t i r r a - r . - b - ' ^  
leziono p rz y rz ą d  do w yrab ian ia  fa łszyw ych  
tów 3 -m b lo w y ch .  . ^

—  W  całe j E u ro p ie  zw raca  n a  s iebie  uw r 
żeg lug a  nap ow ie trzn a .  G łów n y  k o m i te t  inży
przy  a r in j i  n iem ieckiej p o s tan ow ił  zforraowac
d z ia ł  żeg la rzy  n apo w ie trzny ch ,  specja ln ie  u k sźy -  
conych — i we wszelkie p rz y rz ą d y  zaop*11 ■

r a S K 1” ***? • r^T'tlLnTrtitlrLi a*i . . (?*  jlte -
—  P ew ien  ro z ta rg n io n y  nauczycie l ta k i  uo ,

lił w y k ład  h is tó r j i  swym uczniom: A lexander ' 
u ro d z i ł  się w nieobecności swej m a tk i .  —  P«*łs • 
ta k i  s t r a c h  pod M ara to n em  o g a rn ą ł ,  że w szyc i 
zawołali:  „o Je z u !  AteńCzykowie zb liża ją  Sig- |j 
rzucili się w morze. —  B ru tu s  i K assjusz za ^  
C e z a ra  w sposób b a rd zo  szkodliwy jego  zdrowiu- 
W a ru s  b y ł  jed y n y m  rz y m sk im  wodzem, które ^  
u da ło  się być zwyciężonym p rz e z  N iem ców - 
Cym brow ie  i T eu ton ow ie  pochodzą  właściwi®J ,  
dn i od drug ich . —  A l f o n p n i a ł  p rz y  ’swojeW WT 
dzen iu  dopiero  dw a lata. —  Po s t ra c ie  Marji £>(#'
_ . . Ł  . . l . n  . . .  t ó  n S n  T ?  I r t f r t  u f  P o  f l n  t n  n n O f Aa r t  u k a z a ła  się E lżb ie ta  w P ar lam en c ie ,  trzyu^j

w yrazy  s t a n o w ią ?  Gzy w am  papow ie  p n iw u .u ,  « » v ' si e' i ro b e d a  d o o ó k i i j ą c  w jednej, ręce  c h u s tk ę  do nosa ;  a  w' drugW 
powiemy, żeście s t ru p ie sz a l i  czy m e  s t ru p ie s z a h ,  t r z y m a ją  sięs juro _ . i ę g  dln ieńn ie  rze -  — S tan is ław  nie b y ł  je s z cze  n a 'św ięc ie  P1'*1 
zaw sze-ć  na d  w aszemi uszam i dźwięczyć b ęd ą  t e f w e , aja^ri mg j a k I S ł !  ą t5d?e is ió  swojego ojca. ;

Oznaczenie wagi bydląt przybliżonej z a  p011̂0^

™ L , ” bow iem  bądź  co b ądź ,  t r z y m a n ie  się czy te ln ików
w P e k in ie  g aze ty ,  gdzie ich  wychodzi ty lko  dwie 
podobnius ieńkie  do siebie, nie może być w żadnym

nic dla piśmiennictwa ojczystego.
Z tch n ien iem  rozkosznego ,  o d m ład za jąc eg o  wszy­

s tk o  pow iew u wiosny, O p ieku n  Domovvy p rz e o b r a ­
z i ł  się i odm łodz jł-  Z m ien i ł  r e d ak c ję .  S te r  pi- raz ie  usvażane za so l idarność  z z a sa d a m i pisma,

m iary podług Strachwilz'a. Z a  pmnpcą taśm y c a  K ,i 
•rej są  oznaczone cale po lskie  b ie rze  się 
j piersi  po za p rzed n iem i n o gam i w punk c ie  g® ^  
k a r k  naiwvżazv=za. rm stannie  dh iaośf t  ffj-zbieŁU

b .  po“ |  M  od  swoich poprzedników . Bo m a-  j e s t  pod f o k .  me
9 7 P tn 7 rnhió npwne oh ia^n ieu ie  D o ty chczas  p r e - ! k iem  od  n ich  odm ienne ,  k to i c  ich iz e te ln e  i n t t  
zezowali p ismom n « s z „ r ,  p raw ie  w ssysrko  lu d z i ,  re s sa  oceni, ss]lacbetno p o r y w ,  w P g  ’ J S 1 
s ta rzy ,  dośw iadczeni ,  z poźądnym  zasobem  p r a k t y - ! z a p ra g n ie  w y tw arzać  z d io w e  i o byw ate lsk ie  p rze- 
ki,  ale też  i zużycia. P o jęc ia  ich o red ag o w an y ch  ko n an ia ,  a  nie s łuzyc  zam iło w an iu  w dy sk u rsach  
p rzez  się d z ien n ik ach  by ły  d o p ra w d y  d z iw a c z n e . , czczych  p a n a  T b ie rsa ,  lub sk an d a l ik u  z czasów
Nie n ad aw a l i  p ismom żadne j barw y, ż ad neg o  o d - , w ojennych  w r o m a n s i e   .S b  o  a.
cienia ,  d ru k o w a l i  co im  p o d p a d ło  pod  rę k ę ,  s t a ­
r a j ą c  się co najwięcej,  o  po p raw no ść  sty lu . Czy-

-  I -U ___  ̂  ^ I « PVOflfi ITlA

  . . .  n ą jw y ż sz y ~ a , następnie d łu gość grzbietu
! tegoż p u n k tu  do ogona, a  mianowicie  do linji P1 
js to p ad łe j ,  s tyk a jące j  s ię  z. ty lną  ś c ia n ą  u d a ^ ; e, 
i- M ając  te  dw ą w ym iary  w calach, d la  ozn*?2Wj ilDłjij j r V> g>ć* Id Gil, UD* Do** „a
' n ia wa"gi żywej, p o t r z e b ą  rozw iązać  n a s t ę p 11!*1U.

wagę w fu n ta c h  pol^k1

llóżne wiadom ości.t e l a ik  z ich o rgan ów  n ie  w ied z ia ł  czego się ma 
t r z y m a ć ,  dz iś  c z y ta ł  a p o teo z ę  pew nego  zdan ia ,  j u ­
t r o  w ręcz  p ie rw szem u przeciw nego . S a rk a l i  n a
t a k ą  b ezb a rw n ość  p ism , ale  czy nie umieli , czy ,v.. . . . . . .
n ie  chcieli p rzec iw ko  te m u  w ystąpić ,  — nie wiemy. —  O d 1 l ipca  r. b., p rzy będ z ie  n am  Jedno
F a k t  fak tem , że p rzez  czas już  b a rdzo  d ług i ,  nie jeszcze  pismo p ro w inc jo na lne  „ G a z e ta  1 łocka. 
m ieliśm y żadn ego  praw ie  o r g a n u  z w yraźn ym  od-. O prócz w iadom ości miejscowych, d z ia łu  hand low o- 
cieniem, z d o sadn ym  k ie ru n k ie m , a  w z d an iu  p ras -  j przem y słow ego , g a z e ta  m a  mieć także  o d c inek  t r e -  
sv p a n o w a ła  chw iejność , bezk rw is to ść ,  a u e m ja . J ś c i  n aukow ej i spo łecznej,  a  n ad to  d o d a te k  tygo-  
L a t  te m u  6 z jaw ił  się m a ły  tygodn iow y dz ienn ik  dniowy po a rk u s z u  p rzek ład ó w  z ce ln iejszych po- 
z k ie ru n k ie m  pozy tyw nym . W e g e to w a ł  c ic h o , : wieściopisarzy  zag ran iczn y ch .  O bok tego  dow ia- 
m a ło  k to  o nim  w iedzia ł,  aż  nareszc ie  w y trw a -  j du jem y się, że p. Z y g m u n t  Z a n o jy ń sk i  zam ie rza  
łość  re d a k c j i  z y s k a ła  uznan ie .  D zienn ik  s t a ł  się w ydaw ać w Sied lcach  „T y go dn ik  S ied leck i miej- 
dość g ło śn ym , aby  m ó g ł ju ż  z ko rzy śc ią  w ystąp ić  scow ym  spraw om  pośw ięcony. Z yczym v p. Zano- 
do walki z p rz e s ta rz a łe m i  a ry s ta r c h a m i  naszej ży ńsk iem u  n a jlepszego  pow odzenia ,  rad z i l iby śm y  
p rassy .  B ą d ź  co b ąd ź  pod jazdow e je g o  u ta r c z k i  ty lko  ażeby  n a  tem  nie u c ie rp ia ło  w ydaw nic tw o  
n iek iedv  p rz e s a d z a ją c e  s z a r ż ą  zb y tn ią ,  a  częs to  „ A n a to m j i  po rów uaw cze j ,” na k tó re j  dalsze zeszy- 
śinieszne, r e z u l ta ty  w y w o ła ły  wcale n i e z ł e .  W ie-! ty  p re n u m e ra to ro w ie  daw n o  ju ż  i bezsk u teczn ie  
le p ism  d o ty chcz aso w ych  po p raw iło  się zn ako m i-  oczekują .  ( 0 .  D.)
cie, a  wreszcie  p o w s ta iy  d w a  now e (Niwa, Op^e- 1— • S ta ły  t e a t r  L ube lsk i ,  u o rg an izo w an y  pod  dy-
k u n ) ,  k tó r e  z ry w a ją c  z w zorem  d o tychczasow ym , r e k c ją  pp . S a rneck iego ,  k o m e d jo p is a rz a  i  Texla, 
p rze d ew szys tk iem  k ie ru n e k  w y tk n ę ły  sobie w yra-  a r ty s ty  d ra m a ty c z n e g o ,  o g ło s i ł  p ie rw sze  p rz e d s ta -  
źny i p o s tę p u ją  zgo dn ie  z n im  dotychczas .  O tóż wienie w z a b u d o w an iu  le tu ie m  n a  dzień  2 m a ja  
to  są  p ism a m ło d e j  r e d a g o w a n e  p rzez  ludz i c a l -  r. b. P e r s o n e l  s k ła d a  2 5  a r ty s tó w  i a r ty s te k ,  
k iem  od s ta rsze j  g en e rac j i  red a k to ró w  — odm ień-  _ (O. D.)
nych. K oło  nich, g ru p u je  się jeże li  nie  czynnie  —  W  P o z n a n iu  m a oyc za łożo na  nowm szko-
♦  ~     .  . ^ t n / ł „ n l \  l i i r l o i  »Y1 i r o l o  O p h  Lr t n »to  biernie ,  g ro no  m ło dy ch  ludzi m yś lących ,  k t ó ­
rz y  poważnie obow iązk i p ism a ro zum ie ją ,  k tó rzy

ła  spec ja ln a  d ru k a r s k a .  (G . H.)
Dla  m iłośn ików  pszczo ln ic tw a  p o d a jem y  wia-1 puwaiine ouuwiązai pismu .   . , -----  , tt • i

p r a g n ą  aby spo łeczeństw o  jak  na jrych le j  od ro dz ić  domość, iż a u to r  d z ie łk a  p o d t y t .  „U w ag i n au  n a u -  
się um ysłow o mogło , a  n a d ew szy s tk o ,  k tó rzy  nie k ą  pszczo ln ic tw a  i n a d  b u d o w ą  ulow, w ydanego  
u w a ż a ją  pismo za rodza j w yzysku , speku lac j i ,  ale w r. 1871, p. P io t r  C uny , w ygo tow ał  obszern te j-  
b ąd ź  co bądź  w d z ia ła lnośc i swojej pow odować sze dz ie ło  p. t. „ N a u k a  hod ow an ia  pszczół,  k to- 
się chcą  za sad am i p raw dziw ej obyw ate lskośc i.  j r e g o  część p ie rw sza  o be jm ow ać  będzie  n a u k ę  no- 

N a zakoń czen ie  p rzyjm cie ł a s k a w i  czyte ln icy  . d o w an ia  p szczó ł  w s ło m iank ach ,  t r z e c ia  częsc h o - 
opowieść sn u  w aszego nieudolnego  k o r r e s p o n d e n - ' dow anie  pszczó ł w u lach  D zierżona. (G. P.) 
ta .  Ś n i ło  m i się, że b j  łem  w Pek in ie ,  i ro z m a - i  —  O k u la ry  i b inocl t a k  wiele nosi psob, a  szcze- 
w ia łem  o ob ow iązkach  re d a k to r s k ic h  z r e d a k t o - ! gólniej też  m łodz ieży ,  bez  rzeczy w is te j  często  po-

2

3 0

)S { w tuicsie * 
„ tuczonego 
„ bardzo

H , . t Xi , , ..[je
Z tej zaś  w agi gdy chcem y o trz y m a ć  wagę 1 
l i c z ą ,  to  t r z e b a  w ziąść  n a  u w ag ę  s t a n  W ^  
U p o d łu g  zaś  z a sad  o p a r ty c h  n a  doświad 

n iach 10 0  funtów  żywej wagi da ją :  „
u bydła chudego . 4 4 —48 f. mięsa l i —4 *■

. . . 5 2 - 5 4  „
’ustego . . .5 5 —60 ,,

Jak zapewnić sobie wcześne ziemniaki? ^
kilku  la t  t a r g u ję  za z iem n iak i  (ka r to f le )  rok  ^  
po 100 i po 140  t a l a ró w — m ów ił roi p o c z c i 'v A .  
spodarz*: a  to  ty lko  z m a łeg o  k a w a łk a  roli. gj a- 
wda, że w cześnych  z iem niaków  corocznie  spf f  ^  
j ę  ty lko  4 0  do 5 0  ćw iertn i  (szefli), lecz P®n . Aj( 
d o j r z e w a ją  o t r z y  lub 4  tygodnie  wcześniej 
u sąs iadów , sp rz e d a ję  ć w ie r tu ię  po 2 — 3 taln 
g d y  t r z y  tyg od n ie  później k o sz tu je  ćwiertni* 
dw ie 2 0  do 2 5  s rg .  u l  b n J o b  o n a b jw  a i n  .L  n 

N a p o c z ą tk u  m a rc a  k ła d ę  z iem n iak i  za  Pj 
częściowo n a  albo pod  piec*, ab y  z w ię d ły .1 je' 
sc h ły ,  ró w n ocześn ie  n a p e łn ię  ró żne  sk rzy nk i  * 
sec zek  i gon tów  gw oźdz iam i z b i te ,  n a  j etlegCbo' 
le k k ą  ziem ią, k tó r ą  ju ż  w je s ie n i  pod s z o p ę . '  
wałem ; d la  spu lchn ien ia  ziemi, przymięszdJ* ^  
nich tro c in  (rzazu ) .  Na ziemię w skrzynka®11'..^, 
po w ied z ia łem — n a  1 cal g ru b ą ,  k ła d ę  f
g ęs to  je d e n  p rzy  d ru g im  i po k ry w am  zieflJ,A’ 1̂  
1 cal g rubo . T ak ich  sk rz y n e k  u rz ą d z a m  
20; poniew aż zaś  boki, ich nie s ą  wyższe ou sję, 
cali , s k ła d a m  je  n a  kupę, po 7 — 10; ró i fa fP W d l  
że między sk rz y n k i  d a ję  k le p e c zk i  lub  p8 . jjjj' 
cale g rub e ,  aby  świeże po w ie trz e  i św ia t ło  
ne wolny m ia ło  p rzys tęp .  .

Z iem n iak i  w  sk r z y n k a c h  niefcylko silnie k 1 ^  
j ą ,  lecz rów no cześn ie  p u szc za ją  w zieiiu?

rzonki.  L j '  osaeb mYn'nv/firi oin óoria m  •• ‘i  pć' 
Skoro  ro la  na  p o c zą tk u  k w ie tn ia  oschm® pję 

,czyna się k ru szy ć ,  na g rz ę d a c h  lub  zagonach
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pr z k°py, a zasadziwszy ziem niaki w skrzynkach 
ttje ”°^Owan0, pokrywam - ziemią tak, że nawet 

g f C, k* ł °dyg są na 1 cal pokryte, 
obie Bohrze, jeżeli dla takich ziemniaków 
vyja.lze ®l§ rola, na północ zasłonięta od zimnych 
sa(l ruw’ najlepiej, jęż.eji wcześne ziemniaki się 

na pochyłość kii południu
g u m i a k i ,  p o d łu g .,m o ie j prakt

"nie H°'le-’ zvvJ kle wschodzą na 24 godzin a pe- 
ni „ ^ dni; a jeżeli ciepły deszczyk je pokro-

p  0zw'jają się bardzo szybko, 
p ra w d a , że tylko na lekkiej roli dojrzewają o 
2e *■}’godni wcześniej, lećz każdy gospodarz mo-

le pomału przygotować taką rolę. 
ta’n"Z]'V rao-!p,n gospodarstwie nie miałem arti tha- 
?litii ^ eczkn lekkiej roli, bó grunt mój jest 
pjasr 8ty > ciężki, lecz przez nawożenie rzefcznógo 
j j j . 1’ rumowiska z cegielń i- t. d. dwie, morgi 

i L za domem przemieniłem na rolę pulchną.
_ mróz- za szkodzi, to tylko zielone jpdygi 

ale nie szkodzi to wiele roślinie, bo

podiąg-iiflojej praktyki przygotowane

Ciało jego pochowane zostało w grobach kolle- 
gjaty P. Marji) pod kaplicą św. Józefa; leży ono 
tam w tru m n ie . ną środku podziemia umieszczo- 
nój. Zwiedzając te groby w początkach 1857 r. 
mieliśmy sposobność przyjrzeć się zwłokom tego 
biskupa po uchyleniu wieka trum ny. Leży on 
w ubraniu biskupiem, w fijoletowych hierotekach 
na ręku. Ciało było jak  najdoskonalej zachowa­
ne,' z wyrazem ty>tfa|i pit śpokojne§ twąrzy,; oko­
lonej siwym włosem wychodzącym z pod piuski. 
Żółja blacha z trum ny wisi na ścianie Kaplicy św. 
Jó ze fa ,‘ (Następcą Wotłowicza b y ł: ' 69) Józef I I  
Slczephn Kbżmian ż Rzećzycy herbu Nałęćz. Uro­
dził się w r. 1772. Rodzicami jego byli Andrzej 
sędzia ziemski lubelski i Anua z Kiełczewskich 
Skarbków; za ojca chrzestnego miał Stanisława

ją c „m  ^ ’Puszcza odnogi. Gospodarzom mieszka- 
S y  ' lde(*aleko miasta radzę tego środka popró- 
^ód*0 a ^rZ‘V troszee uwagi mogą mieć ładny do-

Wiadoinośei z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

iWIfi

\?y7  donoszą nam z Krakowa, że Wincenty Pol 
saiQ Je n°wy poemat p. t. „Myślfwstwo.” Z tegoż 
Ł f f  Tródłli dowiadujemy się, iż słypny nasz 
Jao wnacy TJomejko, prof. uniwersytetu San 
odtti’ V .Chili przyjeżdża do Europy, i ma zamiar 

'edzić Poznań i Krakow. (Przeg. T.)
d*r' tych dniach wyjdą w Poznaniu nakła- 
t n L K. Żupaóskiego „Listy Hugona K ołłątaja” 
p r- 1792, 93 i 94. Zebrane w dwóch tomach 
™ez Lucjana Siemieńskiegó, że wstępem tegoż. 

\  T  f*. Feliks Ehrenfeucht przygotował do dru- 
1 Zm ierza wydać „Rocznik ubezpieczeń.”

•2 'T Pośmiertne prace Józefa Muczkowskiegó, 
* pierza wydać w Krakowie syn zmkrłego Ste- 
- • O (K. 0 .)

, tTT W iktor Hago, napisał d z i e ł o  poetyczne p. t. 
i d le  ̂ terrible,’* które w tyCh dniach wyjdzie 
bv, luku. Wojna z Prusakami i kommuna mają 
djj l)rzedmiotem tego poematu. Już wyszły w je- 

tomie wszystkie listy i a rtykuły  p. Hugo, 
tych strasznych wypadków p. t.^ „Czyny i

^ r- Teofil Małecki w Poznauiu ukończył 
c0J  .Słownik lekarski, nad którym lat wiele pra- 
Piz Pierwszy arkusz jako próba, rozesłano

^ycodnikom i medykom. 
cho7- ^ z' e*3 polskie z 16 ifjL17-‘go • w ieku prży- 
ta| f  do wysokich cen, chociaż antykwarskie ka-i 
lińsb* ta^ 'ch księgarń jak  paryzka Trossa i ber-j 
5v« a Stargardta, oraz Aschera i innych, prawie 
/ %  z fc -  * ‘ '—

hi W 
^1’da „Uczta W allenroda.”

'htn? ^ e3° lata osobna komisja zajmie się zba- 
morza Rpłnocnego (Niemieckiego), pod 

t>Sdem hydrograficznym, fizycznym i t. d. 
c-oVj ° w 9 i l x e 9 *l(Wlr.d(> j

Mirt s  ił ii-p  s  t w  O T . r t
U H M jłS K O -K A L IS K IE .

minarjum duchowne skończył u Św. Krzyża w W ar­
szawie. W r. 1796 wyświęcił go na księdza Skar­
szewski biskup lubelski, który mu niezadługo dał 
probostwo w Markuszowie. Następnie został k a ­
nonikiem, katedralnym, później scholastykiem lu ­
belskim. Wypadki z r. 1809 i następnych poka­
zały, że się nie wymawiał od pdsług publicznych 
i że obowiązki kapłana umiał godzić z powinno­
ściami obywatela. W r. 1811 został sędzią poko­
ju  lubartowskiego; w r. 1812 brał udział w kon­

federacji generalnej. a w czasie dalszym zajmował 
! się gorliwie oświatą ludową i urządzaniem szkół 
fviejskich. W d. 31 lipea-1818 r. zamianowano go 
sufraganem lubelskim, a w d. 4 czerwca 1S20 r. 
wyświęcony był w Lublinie na biskupstwo kary- 
steńskie. Jak  w Kaliszu przy wyświęcaniu W oł- 
łowicza, tak w I^ubliaię rprzy wyświęcaniu Koź- 
miana była pompatyczna uroczystość. W d. 14 
maja 1/322 r. został na miejsca W ołłowicza bi­
skupem 'kujawsko-kaliskim, a w d 20 listopada 
1823 r . senatorem królestwa, Za rządów tego bi­
skupa pełnego gorliwości mimo słabego zdrowia, 
przypadł w r. 1826 wielki jubileusz. W r. 1827 
otrzym ał order św. Stąaisław a 1 k lassy ., Jako 
seftator' zhajdtfwał- się na sejnaadh i l  r .  t'825 i 
1830. Biskup Kęimiau m ieszkał najzwyldej w Ka­
liszu, w pałacu biskupów. Zjechawszy do W ar­
szawy na sejm um arł kam mając 58 lat życia 
w d. 39 Stycznia 1831 r, zostawiwszy błogosła­
wieństwo swoje kapitule, duchowieństwu i wier­
nym. Ciało jego przewiezione do Włocławka, zło­
żone zostało w katedrze przy ołtarzu 3-ch kró­
lów a). Administratorami dyecezji po zgonie ks. 
Koźmiana bylj: kanonik ks. Wojciech Jasiński, a 
po nim ks. Gqldtmm  arckidjakon; wreszcie nastą­
pił: 70) Walenty I I  Maciej Bończa Tomaszewski,
urodżońy d. 14 lutego 1781 r. w z Jó­
zefa i-M arjanny z Gieślakiewiczów. Po ukończe­
niu studjów wstąpjł do zgromadzenia kks. misjo­
narzy vy fjW'arszavyię. , W ^em iuanach tego zgro­
madzenia!' w Tykocinie, Gnieźnie i Łowiczu był pro­
fesorem teologji, filozofji i prawa kanonicznego. 
Został następnie proboszczem w Rzgowie, a pó­
źniej w Wolborzu, oraz dziekanem foralnym. Na- 
.stępnie mianowany kanonikiem katedry w W łoc­
ławku pełnił zarazem obowiązki audytora przy 
Koźinianić. Następnie przez lat 4 był referentem 
w sekcji duchownej b. komisyi rządowej wyznań 
i oświecenia publicznego, dalćj adm inistratorem  
dyecezji kujawsko-kaliskiej, któyej w r. 1836 został 
biskupem z rzędu trzecim, a jąko kujawski siedm- 
dziesiątym. W d. 15 stycznia 183.7 r. odbyła się 
w Warszawie jego konsekracja, której dopełnili: 
arcybiskup Choromański i Piejewski, oraz Woja- 
kowski, biskupi, Tomaszewski mieszkał w Wol­
borzu (zjeżdżając często do Kalisza. U m arł on 
w Łęczycy, dnia 18 stycznia 1850 r. (D. c. n.)

(Ciąg szósty).

Wa™ le-^'e zasługi Wołłowicza, majestaty czna po- 
i aką sjg uiniaf otaczać, gorliwość w spra- 

aniu swoich obowiązków, śyiiipatja okazywa- 
kUnŁr,Zez kaliszauom, których u jął głęboko 
>. vp r°wańm’iń się w ich świątyni, a nie 
i 0(itewskiej katedrze, otoczyły głęboką czcią 
g&n̂ hóW aniem  tę postać znakomitą. Ża. sufra- 
Ojt' . wybrąt sobie W efłom cź ’ jJtfiia Marcelego 
dye5C; . :s*c*eg°. Nićdługó pfżerićż szczyciła się 

pastćrżem, żacząwśzj' albowiem 72 
łTia, um arł w Kaliszu d. 9 marca 1822 r. *)j 

1) Oh.fT. , , . ,  •• • . . uików wiedeńskich, że dzięki umiarkowaniu i po-
,»le w ni L ^ o Upea^°PoVrrVrgelbr. w t !'XXVII jeduawczym usposobieniom dwóch stron bezpośre- 

*• i5». j dnio interessowauych, deputowanych galicyjskich i

partji konstytucyjnej uiemieękiejj dzieło ugody 
prawdopodobnie pomyślnie ittkońcźbue zostanie.

Oddanie m arszałka Bązaine pod sąd wojenny 
głóWuie dziś zajmuje świat polityczny We Francji. 
Prezydent Rzeczypospolitej i minfster wojny jene­
ra ł Gissey, osobiście przychylni dla m arszałka, k tó ­
rego uważają za najzdolniejszego wodza i z tego 
tytułu oszczędzać usiłują, ulegli naciskowi opiuji, 
a szczególniej arm ją, która koniecznie domagała się 
wymiaru sprawiedliwości. Jen. Chanzy .prezes ko- 
missji rozpoznającej dokumentu sprawy Bazaine’a 

.dotyczące,- żeby z nich wybrać te które mogą być 
Ogłoszonemi bez skompromitowania Prus, najnatar- 
czywiej żądał bezwłocznego oddania pod sąd i u- 
więzienia Bazaine’a. Ze swojej strony jak  piszą 
z Paryża do „Gazety Augsburskiej,” wszyscy je ­
nerałowie dywizji w rapportach do ministra wojny 
zawiadomili, że oficerowie i cała armja żądają ,,sa­
tysfakcji,” to je s t wytoczenia Bazaine’owi publi­
cznego procesu.

Marszałek Mac-Mahoń potwierdził panu Thiers, 
że oficerowie naciskają go w tym samym duchu. 
Powiadają jeszcze,'fe/Gambetta .‘przysiągł, że przy­
szłe swoje rządy rozpocznie od rozstrzelania Ba­
zaine’a, choćby to miało dopiero za la t dziesięć na­
stąpić. P. Thiers, dodaje korrpspundent, nie mo­
że odmówić ogłoszenia uktów śledztwa, ale zakli­
na jenerałów, aby nie spieszyli się z sądem, gdyż 
Bazaine nie może być sromotnie zdegradowany lub 
nawet rozstrzelany, dopóki sześć departamentów 
musi jeszcze zuosić okupację niemiecką. Najwię­
cej podobno słuszności ma stary m arszałek B ara- 
guay d’Hilliers, który dziwi się, że Bazaine już 
dawno w łeb sobie nie strzelił, zam iast czekać aż 
go to spotka z ramienia sprawiedliwości, lub ja- 
•kiego zamachu, ad i yncwomm Saindoboq jZ

Dzisiejszy telegram z Madrytu potw ierdza zupeł­
ny upadek powstania karlistów, k tórych  główne 
sjły, pod dowództwem jenera ła  Rado zostały roz­
bite; don Karlos, co w ostatniej proklamacji u ro ­
czyście obiecał zwyciężyć lub zginąć, żwawo uciekł 
po klęsce swoich stronników. Jest nadzieja, że ta 
podwójna klęska, m aterjalna i moralna, na długo 
odejmie legitymistom hiszpańskim ochotę do roz­
poczynania nowej wojny domowej. (G. P.)

-M Mm. JLTi L I I # 1  u l  X  J l i  l l a l  J l f i

2) Obszerne szczegóły o, tym biskupie są w dziełach: 1)
Koźmihu Kajetan: -Żywot' ks. Józefa Szczepana z Rze­
czycy Koźmiana wyd. 1865 r.; 2) Bartoszewicz: Ency- 
klopedja Rowsz, J.  XV p. 808.

Przegląd polityczny.

Rozpoczęły się znowu .posiedzenia Rady Państwa 
w Wiedniu,.'odroczonej na wakacje wielkanocne. 
Na porządku dziennym prac, parlanientarnych pierw­
sze miejsce zajmują obrady publiczne nad sprawą 
ugody z Galicją. Dość ogólna je s t opiń.ja tlzien-

Tclcgramy.

Berlin, 6 maja „Reichs Anzeiger” zaprzecza 
pogłosce o rzekomych interwencyjnych zachceniach 
Bismarcka w kwestji serbskiej.,-, ,flooiabfco ainul 

Madryt, 6 maja. Wojsko karlistów dowodzone 
przez jenera ła  Rado zostało rozbite podOrosąuię- 
ta. Prezydent uciekł. ;

o sz e n ia .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

A» 2544. Niniejszem zawiadamia, że dnia 10 
(22) Maja r. b. o godzinie 10 z rana w biurze 
tegoż Alagistratu odbędzie się główna licytacja 
od zniżonych na" 1/4 część suuim szacankowych 
na oddanie w dzierżawę 82 pozostałych miejsc na 
placu S go Mikołaja- pod namioty budki i t. p. 
a  mianowicie: na i5  działów od rs. 3 kop., 75 a 
ma 67 od rs. 2 kop. 62% rocznie licząc czas 
dzierżawy od 1 StyCznia r.;b . dp,tegoż dnia ro-

d i )  S ęinb gląisbem  w oaifiśbSshsan  
W arunki licytacyjne i plan działów mogą być

przeglądane codziennie w Magistracie. (1 8 9 )
Ppezydenl, Przedpełski.—  Radny, Tański.

:H1L Lioą  ̂ ,Ln .i  - m  oy;;L . nk-v} fflaimiaas

Są do sprzedania z wolnej ręki, bez pośrhdni-
■bs 9& (BTOlmf ctwa osób trzecich magosileO.

Dobra Żuki i Laski,
W gubernji KaliskiĆj powiecie Turekskim położon-e. 
Odległość ód miasta powiatowego Turku wiorst 
3 i 4, tuż nad szosą Turek;sko-Łęczycką. ' Roz­
ległość ogólna włók 41 mórg kilkanaśde,. Mają­
tek bez służebności, z inwentarzem dobifm  i kom­
pletnym, budyuki zupełnie w ilobrym stanie. — 
Bliższą wiądojjiyść powzjąść można na miejscu.



7

DOBRA
Slomów-Ro.śeielin

w powiecie Turekskim, gubernji Kaliskiej, odległe 
od kolei żelaznej mil 10, złożone z 3-ch folwar­
ków, w glebie po większej części żytniej, mniej­
szej zaś pszennej; powierzchni włók sześć­
dziesiąt ośm, w której samego boru jest po­
łowa i to starodrzewu; z obsiewami tak  oziminy 
jako i jarzyny, jest do sprzedania lub wy­
dzierżawienia z wolnej ręki bez pośredni­
ctwa osob trzecich. Wiadomość u właścicielki 
w Warszawie ulica Grzybowska Nr. 13 nowy, cza­
sowo w Kaliszu ulica Babina dom Kolasińskiego 
bawiącej, lub też na gruncie w Trzemszu lub Bog- 
dałowic. (1 8 8 -3 -2 )

•
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Są do sprzedania
DOBRA

Kliczków Wielki
1 i pół mili od Sieradza, jak  również i od 
Błaszek odległe. Rozległości mórg 346 
prętów 112, w tym gruntu ornego mórg 
262, zagajników mórg 18, reszta w łąkach, 
ogrodach i w stawie, z inwentarzem lub 
bez, od Ś-go Ja u a  r. b. Budynki w po­
łowie murowane masiw, dom mieszkalny 
podobnież murowany i bardzo wygodny; 
bliższą wiadomość powziąść można na grun­
cie lub u Karasińskiego Patrona w K a­
liszu. (187-3-2)

•!**

m
i
*
§

We wsi Tyńcu pod samem miastem Ka- 
liszem l)0 0̂Ż0nej ' je s t do sprzedania ka- 

l e s l ł ż d e g o  czasu dom mieszkalny z za­
budowaniami, ogrodem i gruntem. Wiadomość u 
właściciela Antoniego Piotrowskiego. (162 -3-3)

* 1

m
m
%

m

Do sprzedania

MAJĄTEK ZIEMSKI
z wolnej ręki, w każdym czasie, i odebrania w po­

siadanie zaraz, wieś

O p o j o w i c e
w powiecie Wieluńskim gub. Kaliskiej przy szosse 
od Sieradza do Częstochowy, przez Wieluń pro­
wadzącej położona, a tylko wiorst trzy od W ie­
lunia oddalona, od granicy pruskićj i egzystują­
cej tamże nawet kolei żelaznej stacji Podzamcze 
(Wieruszów) mil 3 odległa. Budynki nowe mu­
rowane a drewniane, również w dobrym stanie. 
Rozległość ogólna włók 14 mórg 17 prętów 150 
gruntów czysto folwarcznych, bez żadnych a ża­
dnych nieużytków; grunta wyborne, pszenicę wszę­
dzie wydawać mogące. Gospodarstwo w zupełnie 
dobrym porządku, obsiewy kompletne. Sprzedaż 
nastąpić może z inwentarzem żywym i martwym, 
lub bez tegoż, według okoliczności i życzenia in- 
teressenta. W ypłata może być bardzo udogodnio­
ną; połowa szacunku zostaje na gruncie. Bliższe 
porozumienie za ogłoszeniem się na miejsce, lub 
pocztą przez Wieluń listownie, adresując do p. 
Byszewskiej, lub w hotelu Berlińskim u W. J. E. 
Peszke w Kaliszu. (178-3-3)

R U S K I E  T O W A R Z Y S T W O

UBEZPIECZEŃ
OD GRADOBICIA

założone w roku 1871.
Jako A g e n t  tego towarzystwa, mam zaszczyt 

podać do wiadomości publicznej, że jestem upo­
ważniony do przyjmowania u b e z p i e c z e ń  p r z e ­
c i w s t r a t o m  od g r a d o b i c i a ,  na ziemiopłody 
wszelkiego rodzaju i zwierzęta domowe.

Pragnący ubezpieczyć się, we wspomnionem To 
warzystwie, raczą zgłaszać się do F. Przed­
pełskiego lub Z. Przedpełskiego za­
mieszkałych w Kaliszu. F. Przedpełski

(192—3-1) Agent na gubernję Kaliską.

A P T E K A
A. Rzączyńskiego

w  KALISZU,
prxy ulicy Warszawskiej w prost

Zawiadamia niniejszem, iż nadeszły W  ® 
mineralne świeże, tegorocznego 
z wyjątkiem Galicyjskich i Vichy, które są w . 
ce spodziewane i w następstwie sprowadzane S 
dą. Jak  lat poprzednich na żądanie dlfl_°3. 
biorących w okolicę, jako też wydawane bgd$L, 
dziennie w parku, z rana od godziny 6 tej * l 
tanie idąc wprost z ulicy Łaziennej d lażyw ą^ jnpiuqu z, uuty d.aziuunej uia * • j 
używać kuracji tu taj w miejscu: przyczem ta „p 
serwatka od d. 15 b. ni., na co zamówienie 
muje taż Apteka. A. RzączyÓS*1

(191—3-1) Magister Farmacji-

Jflłody człowiek, bezżenny, do­
brze obeznany z gospodarstwem wiejskiera, 

poszukuje miejsca od Śgo Jana r. b.; bliższa wia­
domość w redakcji Kaliszauina. (163 3-3)

Ważna wiadomość 
dla Amatorów i Rekonwa­

lescentów.
H an d e l W in  p o d p isa n e g o  o trz y m a ł

znaczną partję piwa zagra­
nicznego,

z n a s tę p u ją c y c h  m ie jsco w o śc i:
G R O D Z IS K IE  (G e su d a h e its -B ie r) , 
D R E Z D E Ń S K IE  (W ald sch lo ssch en } , 
B A W A R S K IE  praw dzi\>  e (C u lm b a c h e r) , 
W IE D E Ń S K IE  (D re h e ra ) .

S p rz e d a ż  o d b y w a  się  n a  b u te lk i w h an d lu  
m o im  i  n a  z e w n ą trz . 

H a n d lu ją c y m  b io rą c y m  w  n a c z y n ia c h  lub  
w  b u te lk a c h , o d s tę p u je  się  ra b a t .

S T A N IS Ł A W  R O S E N T H A L , 
w  K a lisz u  u lic a  S u k ie n n ic z a  JV; 147 . 

(181-5-3)

Niżej podpisany ma agenturę na 
.stronnie za najlepszą uznaną a m ery"

 ,  ską ..—

Ż N I W I A R K Ę
zwaną Burdick i w Krotoszynie w W- jp 1*. 
stwie Poznańskiem będzie utrzymywał skł*(1p>. 
kowych na co ośmiela się zwrócić uwagę 
nów obywateli ziemskich.

(185-3-2 ) E. Koeppel »

W dobrach Kuźnica Grabowska jest

sprzedania 6 karczem
do nich należących. Bliższa wiadomość o* 
gruncie tychże dóbr u rządzcy pana Ł°” 
renz. (184-3 2)

ATSt
nar

Jakiś z rzemiosła złodziej
Z W I K R Z Y M Y ,

przejeżdżając w niedzielę dnia 2 (14) kwietnia r.b. 
przez territorjum  Biernatki parą siwych koni, 
lekką bryczką ku Kaliszowi, postrzelił nad drogą 
z kilku igrających jednego zająca, i za niem po 
zasianem polu tak  długo uganiał, póki go nie 
złapał, a gdy u jrzał biegnących od folwarku ludzi, 
uciekł z zającem w kierunku Tyńca.

Ostrzegam zatem niebacznego am atora, że za ­
obserwowaną została przez ludzi jego fizjognomja 
i konie, i gdy tylko będzie przejeżdżać przez ter- 
ritorjuni Biernatki, odstawiony zostanie do Urzę­
du, aby się bliżej przekonał o przepisach, kiedy, 
w jakim czasie i na jakiem  territorjum  polowanie 
jest dozwolonem.

Biernatki 20 Kwietnia 1872 r.
(190) GUGISCH, rządzca folwarku.

^  z. ra. r. b. zaginął list
pożyczki premjowej ruskiej N 9 serja 

15756, 1-ej emissji 1864 r. Właściwe kroki ku 
odszukaniu tego listu przedsięwziętemi zostały; 
uprzedza się więc, aby nikt takowego pod skutka­
mi prawa Die nabywał, a znalazca, iżby go za 
wynagrodzeniem złożył w Redakcji „Kaliszauina.” 

(182-3-3)

ff^gPowóz zfordekle^
krajowej fabryki mało używany, zupełnie * jL 
brym stauie, z wszelkiemi przyborami, jest k8 ^  
go czasu z wolnej ręki do sprzedania; bliższa . 
domość w hotelu Berlińskiem w Kaliszu, u P 
JL E. Peszke. (177-3-2)

FOBTEPIAl i

Tj- posiadający patent ze zło- 
u żonego egzaminu na kur- 
N sach techniczno-gorzelni- 

czycb, prócz tego zna­
jąc praktykę przy gorzelni parowej, poszukuje 
w K. Polakiem jako gorzelany posady w gorzelni 
dobrze urządzonej większych rozmiarów.

Zgłoszenie się WW. właścicieli przyjmuje listo­
wnie pod adresem Wandy Chrzanowskiej w Ka­
liszu w domu p. Grabowskiego na Tyńcu. (180-3-2)

Dobra pod nom enklaturą hypoteczną 
Stawiszyn, są razem lub folwarkami do 

wydzierżawienia zaraz lub od Śgo Jana 
bieżącego roku. Wiadomość u W-go Mrozowskie­
go Patrona Trybunału w Kaliszu. (1 6 0 —8-6)

palisandrowy mało używany, warszawskiej fa|[r,Ij»;
lfiSf. 7. wnlnp.i rp.lłi Irn&Hpan cnrzeO** .aje s t  z wolnej ręki każdego czasu do sprzed8 ,  
bliższa wiadom ość w hnt.eln Rprlińskjm u

(176-3-2)
bliższa wiadomość w hotelu Berlińskim 
•I. E. Peszke w Kaliszu

wierteli EU BIN1' 
żółtego, można

s ta ć  k a ż d e g o  czasu  w  D o m in iu m  S u l^ *  

w ic e  p o d  K a liszem . ( 1 7 9 - 3 - ^

^  <̂°^)racl1 Uniejowie, powie- 
J ||||g ? ’e Tjirekskim gubernji Kaliskiej  m

jest do sprzedania 1 O Ó  # w le C ^ S P ® 5 T  
macior do chowu zdatnych, z odbiorem po 
Tamże ńahvtn hvć mnrra L-oJrlprrn PłoenTamże nabyte być mogą każdego czasu 
lagrowe, sztuk 14, każdy mieści w sobie o■ Q 
wiader 150 i naczynia transportowe na b 
1000 wiader; bliższa wiadomość na miejscu.
* iŚK-Ri • - i161-3'3)

Redaktor, dl. 'fański. — W drukarni Wydawcy, W. Hindem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


